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  Sie­dem lat wcze­śniej


  – Na­praw­dę my­śla­łeś, że po­zwo­lę ci tak po pro­stu odejść?


  Ka­mal za­marł. Ten głos, jej obec­ność i rzu­co­ne mu wy­zwa­nie oszo­ło­mi­ły go.


  To była Aliy­ah, a jej głos do­bie­gał z jego łóż­ka. Chy­ba dla­te­go od­czu­wał ten dziw­ny nie­po­kój i ro­sną­ce po­bu­dze­nie, gdy wszedł do domu. Wie­dział, że ona tam jest, na­wet je­śli lo­gi­ka pod­po­wia­da­ła mu, że ta ko­bie­ta nie mo­gła się we­drzeć do jego sy­pial­ni.


  Opu­ścił po­wie­ki, aby na nią nie spoj­rzeć. Jej ob­raz i tak cały czas miał w pa­mię­ci. Nie mu­siał zresz­tą na nią pa­trzeć, aby być pod jej uro­kiem. Przy niej za­mie­niał się w kom­plet­ne­go idio­tę. On – do­ro­sły, dwu­dzie­sto­ośmio­let­ni męż­czy­zna, któ­ry każ­de­go dnia za­rzą­dzał za­ło­gą kil­ku­na­stu ty­się­cy lu­dzi, któ­ry po­ko­ny­wał twar­dych ne­go­cja­to­rów i wy­ko­rzy­sty­wał ich po­my­sły, aby piąć się ku wła­dzy.


  Ya Ul­lah, jak ona się tu do­sta­ła?


  Za­pew­ne okła­ma­ła jego lu­dzi, a może ich na­wet uwio­dła. Z in­ne­go po­wo­du nie ry­zy­ko­wa­li­by jego gnie­wu. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział, jak ocie­ra się o in­nych męż­czyzn, za­nim wró­ci do nie­go i rzu­ci się w jego ra­mio­na, po­zba­wia­jąc go ro­zu­mu, nie­na­sy­co­na żą­dzą.


  A te­raz igra­ła z jego pra­gnie­niem pod­da­nia się tej żą­dzy, wbrew zdro­we­mu roz­sąd­ko­wi i wbrew du­mie, któ­ra go roz­pie­ra­ła.


  – Do­brze wiesz, że nie po­zwo­lę ci odejść, mój ko­cha­ny.


  Te sło­wa, wy­po­wie­dzia­ne ni­skim na­mięt­nym gło­sem, zła­ma­ły jego opór. Spoj­rzał na nią, cho­ciaż wie­dział, że nie po­wi­nien.


  Le­ża­ła na łóż­ku, przy­odzia­na w bie­li­znę, któ­ra mia­ła na celu prze­ista­czać męż­czyzn w pod­nie­co­nych kre­ty­nów. Wło­sy roz­sy­pa­ły się wo­kół jej szczu­płych ra­mion, a nogi uło­ży­ła skrom­nie, uda­jąc, że strze­że swo­je­go naj­więk­sze­go skar­bu. Ta sztucz­na nie­śmia­łość wy­wo­ły­wa­ła w nim chęć roz­ło­że­nia tych nóg, za­rzu­ce­nia ich so­bie na ra­mio­na i wbi­cia się w jej ko­bie­cość.


  Wy­obra­żał to so­bie w ma­rze­niach, któ­re jed­nak bla­dły w po­rów­na­niu z rze­czy­wi­sto­ścią. Za­pew­ne nie­raz wy­ko­rzy­sty­wa­ła swo­ją uro­dę, kie­dy chcia­ła coś osią­gnąć. Tak jak w tej chwi­li. Prze­cież ni­g­dy wcze­śniej nie dzie­li­ła z nim tego łóż­ka i ni­g­dy nie po­zwo­li­ła mu zo­stać u sie­bie na noc. Spo­ty­ka­li się na neu­tral­nym grun­cie, gdzie się ko­cha­li, a wła­ści­wie upra­wia­li seks w cu­dzych łóż­kach.


  Ni­g­dy też wcze­śniej nie zja­wi­ła się w miej­scu spo­tka­nia przed nim, aby za­in­sce­ni­zo­wać taką sy­tu­ację, jaką za­stał dzi­siaj. I bez wzglę­du na to, jak bar­dzo się za­tra­ca­li w noc­nych igrasz­kach, jak bar­dzo byli speł­nie­ni – za­wsze od­cho­dzi­ła. Za­wsze jako pierw­sza. Ni­g­dy nie spa­ła w jego ob­ję­ciach. A te­raz wy­cią­ga­ła ku nie­mu ra­mio­na, a jej dło­nie drża­ły tak moc­no, jak gdy­by nie była w sta­nie swo­im drob­nym cia­łem opa­no­wać tar­ga­ją­cych nią emo­cji.


  Wie­dział, że tych emo­cji tak na­praw­dę w niej nie ma. Nie od­czu­wa­ła ich. Ale na­gle za­ła­mał jej się głos, jak­by od­kry­wa­ła swo­je in­ten­cje i za­skam­la­ła:


  – Za­kończ moje męki, ya ha­bi­bi. Po­wiedz coś. Chodź tu. Sam wiesz, że chcesz tego.


  Ach, ni­cze­go bar­dziej nie pra­gnął. Tyl­ko żeby za­głu­szyć te­raz głos zdro­we­go roz­sąd­ku, ze­drzeć z sie­bie ubra­nia, zgnieść ją swo­im cię­ża­rem i po­czuć jak sta­pia­ją się w jed­no. Chciał czuć je­dwab jej skó­ry, wnik­nąć w nią i osią­gnąć wresz­cie spo­kój du­cha. Ale spo­ko­ju nie za­zna już ni­g­dy, gdyż je­dy­na ko­bie­ta, któ­rą za­pro­sił do swo­je­go świa­ta i ze­zwo­lił, aby za­pa­no­wa­ła nad jego umy­słem, oka­za­ła się ilu­zją. Miał wra­że­nie, że po pro­stu ją so­bie wy­my­ślił. Musi się na­uczyć żyć z tą my­ślą, że ją utra­cił, a to wy­ssie go od środ­ka, nie da mu spo­koj­nie żyć.


  Cho­ciaż ten je­den raz. Ten ostat­ni raz… Już wi­dział tę sce­nę, a po­ku­sa i sła­bość szar­pa­ły mu ser­ce ni­czym na­rzę­dzie tor­tur.


  Wy­czu­wa­ła to i jesz­cze pod­nie­ca­ła ten żar.


  – Mu­sisz ze mną po­mó­wić, Ka­mal, i po­wie­dzieć, co się sta­ło. Je­steś to wi­nien mnie, nam. Nie zgo­dzę się, abyś mnie tak zo­sta­wił. Wiesz, że na­dal cię ko­cham. A ty nie mo­żesz prze­stać ko­chać mnie. Wiem, że nie prze­sta­łeś mnie ko­chać.


  Zna­ła go zbyt do­brze, a on, oka­za­ło się, wca­le jej nie znał. Do­wie­dział się jed­nak o wszyst­kich per­wer­syj­nych czy­nach, któ­re ska­la­ły jej umysł i cia­ło. W chwi­li, kie­dy po­znał do­wo­dy jej od­ra­ża­ją­ce­go za­cho­wa­nia, pod­jął de­cy­zję, że już ni­g­dy jej nie ule­gnie i nie bę­dzie szu­kał spo­so­bów, aby ją oczy­ścić z za­rzu­tów.


  Ale ta dia­bli­ca nie da­wa­ła za wy­gra­ną. Na­ga­by­wa­ła go, uda­jąc zdzi­wie­nie i wiel­kie cier­pie­nie po tym, jak ze­rwał z nią na­gle i bez ostrze­że­nia. Chwi­la­mi była ża­ło­sna, a cza­sa­mi bez­wstyd­na w swo­ich pró­bach od­bu­do­wa­nia ich związ­ku, któ­ry prze­trwał za­le­d­wie sześć mie­się­cy.


  Dzi­siej­szej nocy uda­ło jej się go osa­czyć. Ale do­syć tego! Wy­rwie z ser­ca sza­le­ją­cą tę­sk­no­tę i nie po­zwo­li się zdra­dzać i oszu­ki­wać ni­g­dy wię­cej. Ale te oczy – lśnią­ce zło­tem bursz­ty­nu, wzbie­ra­ją­ce łza­mi udrę­cze­nia i bła­ga­ją­ce o li­tość – omo­ta­ły jego świa­do­mość. Wbrew swo­im po­sta­no­wie­niom zbli­żył się do niej, za­chwy­cał się z bli­ska jej uro­dą i czuł jej osza­ła­mia­ją­cy za­pach.


  Jed­nak w chwi­li, gdy już mu­skał usta­mi te spra­gnio­ne war­gi, zo­ba­czył w jej oczach ulgę i triumf, któ­re wbi­ły mu się w ser­ce ni­czym nóż.


  Na Al­la­cha, pra­wie się za­po­mniał. Na­dal pra­gnął za­to­pić i za­gu­bić się w niej. Wie­dział jed­nak, że to bę­dzie tyl­ko za­gu­bie­nie i że w koń­cu utra­ci sa­me­go sie­bie. Stra­cił już wy­star­cza­ją­co dużo. Ale za­mie­rza to na­resz­cie ukró­cić. Tu i te­raz.


  – Chcesz, że­bym coś po­wie­dział? – za­war­czał. – Pró­bo­wa­łem ci tego oszczę­dzić, ale sko­ro na­cho­dzisz mnie w domu i tak ża­ło­śnie o to pro­sisz, to ci po­wiem!


  – O Boże, Ka­mal, nie! – urwa­ła, za­szo­ko­wa­na jego na­głym wy­bu­chem agre­sji i sku­li­ła się w so­bie.


  – Sko­ro do­ło­ży­łaś ta­kich sta­rań, o ja­kie nie po­są­dził­bym żad­nej ko­bie­ty, któ­ra ma choć tro­chę ho­no­ru, to usły­szysz to, co chcę ci po­wie­dzieć. Za­koń­czy­łem na­szą zna­jo­mość, bo się tobą brzy­dzę!


  Stur­la­ła się po­spiesz­nie z łóż­ka i cha­otycz­nie się­gnę­ła po ubra­nia.


  – Pro­szę, prze­stań…


  – My­śla­łaś, że je­stem przez cie­bie zbyt omo­ta­ny, żeby to za­uwa­żyć?! – krzy­czał, zdzie­ra­jąc gar­dło do ży­we­go. – Ale po­wiem ci, że bar­dziej uczci­we są zwy­kłe pro­sty­tut­ki z Los An­ge­les, od ta­kich jak ty – dzi­wek wy­cho­wa­nych w kon­ser­wa­tyw­nej kul­tu­rze, któ­re nu­rza­ją się w nie­rzą­dzie, jak tyl­ko za­sma­ku­ją in­ne­go sty­lu ży­cia, tej tak zwa­nej „wol­no­ści”. Ty je­steś z nich naj­gor­sza, bo dla cie­bie roz­pu­sta to przy­jem­ność, a nie ko­niecz­ność.


  – Pro­szę, już prze­stań. Pój­dę już, tyl­ko prze­stań… – szlo­cha­ła.


  Kie­dy chwiej­nie prze­cho­dzi­ła obok, chwy­cił ją za ra­mię.


  – My­śla­łem, że zda­wa­łaś so­bie spra­wę, czym dla mnie by­łaś. Tyl­ko ła­two do­stęp­ną oka­zją do za­spo­ko­je­nia w wol­nych chwi­lach.


  Sku­li­ła się, jak­by ją ude­rzył w brzuch, i pró­bo­wa­ła wy­rwać ra­mię z jego uści­sku. Ka­mal wal­czył z chę­cią przy­gar­nię­cia jej do sie­bie i bła­ga­nia o wy­ba­cze­nie za tak okrut­ne sło­wa. Ręka za­ci­ska­ła mu się na jej de­li­kat­nych ko­ściach. Czuł jej dresz­cze roz­pa­czy i prze­ra­że­nia, któ­re ra­zi­ły go aż do bólu.


  Wszyst­kie złe wspo­mnie­nia wez­bra­ły w nim ni­czym krew w roz­dar­tej ra­nie. Pa­mię­tał każ­de jej sło­wo, każ­dy od­dech, każ­de kłam­stwo, któ­ry­mi go kar­mi­ła, aby po­tem pójść w ra­mio­na in­ne­go męż­czy­zny. Nie jed­ne­go, jak się póź­niej do­wie­dział.


  Roz­luź­nił uchwyt i pu­ścił jej ra­mię, jak­by było czymś cuch­ną­cym i ośli­złym.


  – Te­raz mo­żesz odejść.


  Za­to­czy­ła się i po­czuł, że coś mu kap­nę­ło na rękę. Łzy. Pra­wie się za­ła­mał, wście­kły na sie­bie i na nią.


  – Aliy­ah! – za­wo­łał, kie­dy była przy drzwiach.


  Od­wró­ci­ła się jak ma­rio­net­ka na sznur­ku. Przez jej roz­pacz prze­zie­ra­ła nie­śmia­ło na­dzie­ja, że Ka­mal jesz­cze się ugnie i do niej wró­ci. Ale on, roz­draż­nio­ny, pod­szedł do niej, nie kon­tro­lu­jąc my­śli. To wszyst­ko przez nią. Zdra­dza­ła go, a tak bar­dzo ją ko­chał i przez to tak moc­no ją te­raz znie­na­wi­dził.


  Za­trzy­mał się przy niej i usły­szał wła­sny głos, po­dob­ny do grzmo­tu w cza­sie bu­rzy:


  – Dla wła­sne­go do­bra, ni­g­dy wię­cej nie wchodź mi w dro­gę.


  Wy­da­wa­ło mu się, że roz­sy­pa­ła się w środ­ku, a wszel­ka na­dzie­ja w niej za­ga­sła. Szlo­cha­jąc, wy­bie­gła z jego sy­pial­ni i z jego ży­cia. Mu­siał tyl­ko do­pil­no­wać, żeby już ni­g­dy nie wró­ci­ła.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Ka­mal ben ka­reth ben Es­sam Ed-Din Al Ma­sud za­dał cios, któ­ry wbił się w prze­ciw­ni­ka ni­czym ła­macz ko­ści.


  Wo­rek tre­nin­go­wy za­to­czył sze­ro­ki łuk i od­dał sku­mu­lo­wa­ną w nim siłę jak szar­żu­ją­cy ba­ran. Przy­gry­za­jąc z wście­kło­ści war­gę, Ka­mal wy­obra­ził so­bie, że tym wor­kiem są oso­by, któ­re go wplą­ta­ły w to roz­pacz­li­we po­ło­że­nie. Tak moc­no ude­rzał, że gdy­by to było żywe stwo­rze­nie, po­zo­sta­ła­by z nie­go krwa­wa mia­zga.


  Tym­cza­sem po trzy­dzie­stu mi­nu­tach od­bie­ra­nia cio­sów, wo­rek po­zo­stał nie­tknię­ty, nie­mal na­śmie­wa­jąc się z wy­czer­pa­ne­go bok­se­ra. Gdy od­bił się po raz ostat­ni, Ka­mal ob­jął go i wtu­lił twarz w chłod­ną po­wierzch­nię, dy­sząc cięż­ko z wy­sił­ku i re­zy­gna­cji.


  Nic nie po­ma­ga­ło, na­dal był wście­kły, a na­wet bar­dziej niż wście­kły. Czy kie­dyś prze­sta­nie od­czu­wać gniew? Czy otrzą­śnie się z szo­ku?


  Zmarł król Dżu­da­ru – niech żyje nowy król. Zo­stał nim Ka­mal.


  Krew ło­mo­ta­ła mu w skro­niach, a pal­ce wbi­ja­ły się w wo­rek, któ­rym po­win­ni być jego dwaj bra­cia. Za­ło­żył­by się, że sta­li­by tak i wzię­li na sie­bie te wszyst­kie cio­sy.


  W koń­cu osią­gnę­li to, co chcie­li. Naj­pierw Fa­ruk, a za­raz po nim Sze­hab, zro­bi­li rze­czy nie do po­my­śle­nia. Zo­sta­wi­li waż­ne spra­wy wagi pań­stwo­wej dla mi­ło­stek i to jemu wrzu­ci­li na bar­ki cię­żar suk­ce­sji tro­nu w Dżu­da­rze. A dwa dni po tym, jak prze­jął ty­tuł na­stęp­cy tro­nu, na­de­szła spo­dzie­wa­na wieść o śmier­ci kró­la.


  Nie­ba­wem mia­ła na­stą­pić ko­lej­na uro­czy­stość, czy­li wstą­pie­nie na tron, a ra­czej jo­lo­os – prze­ję­cie wła­dzy przez no­we­go kró­la.


  Fa­ruk i Sze­hab sta­li się, w ko­lej­no­ści, na­stęp­cą tro­nu i ko­lej­nym pre­ten­den­tem. Po­kle­py­wa­li Ka­ma­la po ple­cach za uwol­nie­nie od tej od­po­wie­dzial­no­ści, dzię­ki cze­mu mo­gli żyć spo­koj­nie w opa­rach po­żą­da­nia i pło­dzić ko­lej­ne księż­nicz­ki na chwa­łę Dżu­da­ru.


  Jak­że pra­gnął wbić im tro­chę roz­sąd­ku do gło­wy i ustrzec przed tymi ich ko­bie­ta­mi, któ­re za­pew­ne któ­re­goś dnia wy­rwą im żyw­cem ser­ca i je po­de­pczą. Prze­po­wie­dział im to bru­tal­nie i bez ogró­dek. Oby­dwaj bra­cia, któ­rych uwa­żał za świa­tłych męż­czyzn, od­po­wie­dzie­li mu za­tro­ska­ny­mi spoj­rze­nia­mi i współ­czu­ją­cym to­nem. Uświa­do­mi­li mu, jak bar­dzo się myli.


  Ma­la­he­es.


  Mru­cząc pod no­sem, że jego bra­cia zo­sta­li omo­ta­ni przez dwie sy­re­ny, ze­rwał z sie­bie prze­po­co­ny pod­ko­szu­lek, zwi­nął go w kul­kę i ci­snął o ścia­nę w dro­dze pod prysz­nic.


  Gdy­by star­si bra­cia wy­sta­wi­li gło­wy na pew­ne ścię­cie, wy­ra­to­wał­by ich z opre­sji. A w do­wód wdzięcz­no­ści prze jął­by od nich tron. Ale w obec­nej sy­tu­acji mu­siał tak­że po­jąć za żonę ko­bie­tę, któ­ra była nie­od­łącz­nym „wa­run­kiem” wstą­pie­nia na tron. I ja­koś by prze­bo­lał ten los, gor­szy niż do­ży­wot­nie wię­zie­nie, gdy­by to była inna ko­bie­ta.


  Każ­da, tyl­ko nie Aliy­ah Mor­gan.


  Nie, to nie był kosz­mar. To była praw­da. Po sied­miu la­tach wal­ki ze sobą, aby wresz­cie wy­ma­zać ją z pa­mię­ci, mu­siał oże­nić się wła­śnie z nią.


  Przez ma­ka­brycz­ną zło­śli­wość losu, Aliy­ah oka­za­ła się tą ko­bie­tą, któ­rą mu­siał po­ślu­bić przy­szły król Dżu­da­ru. Zo­bo­wią­zy­wa­ły go do tego usta­le­nia ro­zej­mu, za­war­te w celu przy­wró­ce­nia rów­no­wa­gi i po­ko­ju w ca­łym re­gio­nie.


  Po­wi­nien był od­mó­wić swo­im bra­ciom i na­le­gać, aby je­den z nich jed­nak zo­stał kró­lem. Wów­czas któ­ryś z nich mu­siał­by oże­nić się z Aliy­ah, na­wet mimo po­sia­da­nia pierw­szej żony…


  Nie­mo­ral­ne my­śli za­wład­nę­ły jego umy­słem. Za­trzy­mał się w pół kro­ku, wy­obra­ża­jąc so­bie Aliy­ah w łóż­ku Fa­ru­ka lub Sze­ha­ba, wi­ją­cą się pod nimi, do­pro­wa­dza­ją­cą ich do sza­leń­stwa… Za­ci­snął pie­ści do bólu. Czyż­by stra­cił ro­zum? Cze­mu na­dal pra­gnął ko­bie­ty, któ­ra ni­g­dy tak na­praw­dę nie na­le­ża­ła do nie­go i nie była tego war­ta?


  Wszedł pod prysz­nic i usta­wił naj­wyż­szą tem­pe­ra­tu­rę. Za­sy­czał, kie­dy ostre igły wrzą­cej wody pa­rzy­ły mu skó­rę, rów­no­wa­żąc żar jego roz­pa­lo­ne­go wnę­trza, a para otu­la­ła go mgłą go­rą­ce­go od­de­chu.


  Do dia­bła z tą jego do­sko­na­łą pa­mię­cią! Da­wa­ła mu prze­wa­gę nad in­ny­mi, kie­dy pra­gnął zgłę­bić ja­kieś spra­wy tyl­ko po to, aby wszyst­kich po­ko­nać i od­nieść suk­ces. Ni­g­dy ni­cze­go nie za­po­mi­nał. Ale w tym przy­pad­ku taka pa­mięć była prze­kleń­stwem.


  Wy­star­czy­ło tyl­ko za­mknąć oczy, aby po­now­nie po­czuć każ­de do­zna­nie i przy­wo­łać każ­dą myśl, kie­dy ją po­znał.


  Do tam­tej chwi­li ko­bie­ty były dla nie­go albo uko­cha­ną ro­dzi­ną, albo przy­ja­ciół­ka­mi, albo po­ten­cjal­ny­mi part­ner­ka­mi sek­su­al­ny­mi. Zda­rza­ły się tak­że łow­czy­nie, któ­re ro­zu­mia­ły, cze­go po­win­ny się spo­dzie­wać i za­spo­ka­ja­ły jego fan­ta­zje z wiel­kim za­pa­łem, aby po­tem odejść bez zo­bo­wią­zań. Chciał jesz­cze po­znać taką ko­bie­tę, któ­ra nie na­le­ża­ła­by do żad­nej z tych grup.


  I wte­dy, na ja­kiejś kon­fe­ren­cji, kie­dy po raz pierw­szy zo­rien­to­wał się, że przy­glą­da mu się wła­śnie ona, Aliy­ah, wszyst­kie do­tych­cza­so­we wy­obra­że­nia o ko­bie­tach roz­wia­ły się na za­wsze. Pod­szedł do niej i za­chwy­cił się jej cię­tą ri­po­stą, in­te­li­gent­ny­mi py­ta­nia­mi i ener­gią, któ­rą go za­ra­ża­ła. Nie ukry­wa­ła, jak po­zy­tyw­ne wra­że­nie na niej wy­warł, co otwar­cie da­wa­ła mu do zro­zu­mie­nia. Spo­tę­go­wa­ło to jesz­cze bar­dziej jego za­uro­cze­nie.


  Oba­wia­jąc się o jego za­an­ga­żo­wa­nie, do­rad­cy szep­nę­li mu kil­ka słów ostrze­że­nia. Aliy­ah nie zgłę­bia­ła taj­ni­ków za­wo­du mo­del­ki tyl­ko po to, aby piąć się w górę do śmie­tan­ki to­wa­rzy­skiej przy po­mo­cy spon­so­rów. Ro­bi­ła coś znacz­nie gor­sze­go. Nie tyl­ko wy­ko­rzy­sty­wa­ła swo­ją nie­zwy­kłą uro­dę, lecz tak­że swo­ją po­zy­cję księż­nicz­ki Zo­hay­du, aby osią­gnąć sta­tus gwiaz­dy w at­mos­fe­rze skan­da­lu i nie­do­mó­wień.


  Ale Ka­mal, tym ra­zem nie­słu­cha­ją­cy żad­ne­go gło­su roz­sąd­ku, od­rzu­cił te in­for­ma­cje, bo dla nie­go ta dziew­czy­na była cu­dem i ob­ja­wie­niem. Za­wsze my­ślał, że ta­kiej ko­bie­ty ni­g­dzie nie znaj­dzie. Wie­dział, że jest stwo­rzo­na dla nie­go, bo żyła w świe­cie Za­cho­du, lecz po­cho­dzi­ła z jego krę­gu kul­tu­ro­we­go, przez co miał z nią tak wie­le wspól­ne­go.


  Uznał to za zrzą­dze­nie losu, że spo­tkał ko­goś, kto jest tak jemu po­dob­ny i jest mu rów­ny pod każ­dym wzglę­dem. I było to zrzą­dze­nie, jak­że jed­nak nie­for­tun­ne, któ­re spo­wo­do­wa­ło jego bo­le­sny upa­dek.


  Kie­dy do­szły go ohyd­ne słu­chy o jej po­stęp­kach, kie­dy przy­po­mi­nał so­bie ostat­nie ich spo­tka­nie, za­le­wa­ły go fale gnie­wu. Ale już tyl­ko wście­kał się na sie­bie za to, że tak dłu­go nie chciał przej­rzeć na oczy i że zna­jąc swo­ją sła­bość do tej ko­bie­ty, na­dal na­ka­zy­wał ochro­nia­rzom, aby ni­g­dy wię­cej nie po­zwo­li­li jej zbli­żyć się do nie­go.


  Te­raz jed­nak wszyst­ko i wszy­scy sprzy­się­gli się prze­ciw nie­mu. Prze­klę­te Car­men i Fara, któ­re usi­dli­ły mu star­szych bra­ci. Prze­klę­ci ci dwaj idio­ci, Fa­ruk i Sze­hab, to­tal­ni pan­to­fla­rze. Cho­ler­ni Al Sza­la­no­wie, żą­da­ją­cy tego mał­żeń­stwa pod groź­bą woj­ny do­mo­wej. I ci bez­na­dziej­ni Al Ma­su­do­wie, uzna­ją­cy, że ta­kie mał­żeń­stwo bę­dzie gwa­ran­cją po­ko­ju. Ale głów­nym wi­no­waj­cą był król Zo­hay­du.


  Spło­dził Aliy­ah, a póź­niej nie chciał jej uznać jako cór­ki. Na­stęp­nie jej wła­sna mat­ka, Ame­ry­kan­ka, od­da­ła ją do ad­op­cji, a za­adop­to­wa­ła ją sio­stra kró­la Ate­fa. Wszy­scy byli win­ni.


  Cały ten ba­ła­gan po­zo­stał­by ta­jem­ni­cą, gdy­by król Atef nie za­czął na­gle po­szu­ki­wać swo­jej by­łej ko­chan­ki i przy­zna­wać się, że być może Aliy­ah jest jed­nak jego cór­ką. A kró­lew­ska ame­ry­kań­ska ko­chan­ka za­adop­to­wa­ła Farę, kie­dy od­da­nie Aliy­ah wzbu­dzi­ło w niej nie­da­ją­ce się uci­szyć wy­rzu­ty su­mie­nia. Dla Fary oka­za­ło się to uśmie­chem losu, bo te­raz była uwiel­bia­ną żoną tego głup­ka, Sze­ha­ba. Tyl­ko dla nie­go, Ka­ma­la, za­bra­kło uśmie­chu losu. Koło for­tu­ny za­to­czy­ło ob­rót o trzy­sta sześć­dzie­siąt stop­ni, pcha­jąc go, już na za­wsze, w ra­mio­na Aliy­ah.


  Aliy­ah była księż­nicz­ką pół­krwi, któ­rej nikt for­mal­nie w to­wa­rzy­stwie nie uzna­wał, a jej roz­pust­ne ży­cie w Sta­nach da­wa­ło po­żyw­kę nie­koń­czą­cym się plot­kom na kró­lew­skich sa­lo­nach. Trzę­sło go z gnie­wu na myśl, że przy­pad­ko­wo uro­dzo­na oso­ba mo­gła oka­zać się je­dy­nym ma­te­ria­łem na kró­lo­wą i gwa­ran­tem po­ko­ju w pań­stwie opar­tym na tra­dy­cji i prze­strze­ga­niu kon­ser­wa­tyw­nych war­to­ści.


  Aby do­lać oli­wy do ognia, po­dob­no sama Aliy­ah od­gry­wa­ła roz­gnie­wa­ną i obu­rzo­ną ta­kim ob­ro­tem spraw. Po­wie­dzia­ła na­wet swe­mu ojcu i kró­lo­wi, że może iść do dia­bła i że prę­dzej umrze, niż zo­sta­nie żoną Ka­ma­la. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że jej od­po­wiedź do­trze do nie­go i że on przyj­mie to jako wy­zwa­nie.


  I tak się sta­nie. Jesz­cze się udła­wi wła­sny­mi sło­wa­mi. Ale to nie z przy­czyn oso­bi­stych, jak so­bie wma­wiał. Po­świę­ci się dla Dżu­da­ru, jego kró­le­stwa.


  Wy­szedł spod prysz­ni­ca, czu­jąc po­pa­rzo­ną skó­rę, obo­la­łe mię­śnie i prze­grza­ny mózg. Ścią­gnął ręcz­nik z po­bli­skie­go wie­sza­ka i prze­wią­zał go so­bie w pa­sie. Tak odzia­ny ru­szył do swo­ich ga­bi­ne­tów.


  Ochro­nia­rze, któ­rych przy­by­ło, od­kąd zo­stał pierw­szym pre­ten­den­tem do tro­nu, usu­nę­li się w cień, aby nie za­kłó­cać mu spo­ko­ju. Prze­żył ży­cie wśród lu­dzi od­bie­ra­ją­cych mu pry­wat­ność i na­uczył się ich igno­ro­wać. W tej chwi­li tyl­ko ja­kaś in­wa­zja mo­gła­by od­wró­cić jego uwa­gę od za­my­słu, któ­ry po­wziął.


  Pod­szedł do kom­pu­te­ra i klik­nął mysz­ką. Za­wa­hał się przez chwi­lę, czu­jąc stru­mycz­ki wody spły­wa­ją­ce mu z mo­krych wło­sów na pierś i kark. Co miał po­wie­dzieć ko­bie­cie, z któ­rą roz­stał się w tak bez­względ­ny spo­sób wie­ki temu, a któ­ra sta­nie się nie­ba­wem jego nie­chcia­ną żoną, kró­lo­wą i mat­ką jego dzie­ci?


  Nic, oto co na­pi­sze. Po pro­stu wyda jej roz­kaz, pierw­szy z wie­lu.


  Na­pi­sał dwa po­zba­wio­ne emo­cji zda­nia. Prze­su­nął strzał­kę na jej imię na pa­sku ad­re­sów. Aliy­ah… Na­dal od­czu­wał ro­ze­dr­ga­nie i nie­po­kój. Jak dłu­go jesz­cze to imię bę­dzie nim rzą­dzi­ło? To mu­szą być ja­kieś po­zo­sta­ło­ści po ilu­zji uczuć, któ­ra go kie­dyś omo­ta­ła. Ilu­zji tak nie­re­al­nej, jak to, co mię­dzy nimi było.


  Zgrzyt­nął zę­ba­mi i na­ci­snął „wy­ślij”.


  Te­le­fon wy­su­nął się Aliy­ah z ręki. Po­czu­ła na­pły­wa­ją­cą falę mdło­ści. Pra­wie już za­po­mnia­ła, jak nie­gdyś to obez­wład­nia­ją­ce uczu­cie pa­ra­li­żo­wa­ło jej emo­cje i re­ak­cje. Tak dłu­go i moc­no z tym wal­czy­ła, aż wresz­cie po­wo­li uda­ło jej się to zwal­czyć…


  Nie była to re­ak­cja pa­to­lo­gicz­na. Za­ło­ży­ła­by się z każ­dym, że za­re­ago­wał­by po­dob­nie, gdy­by po dwu­dzie­stu sied­miu la­tach ży­cia peł­ne­go emo­cjo­nal­nych za­wi­ro­wań do­wie­dział się, że wszyst­ko, cze­go jest pe­wien o swo­im ży­ciu, tak na­praw­dę jest jed­nym wiel­kim kłam­stwem. I to jesz­cze ja­kim. Była nim kar­mio­na przez lu­dzi bę­dą­cy­mi fi­la­ra­mi jej do­tych­cza­so­wej eg­zy­sten­cji, któ­rzy na­stęp­nie wszyst­ko uświa­do­mi­li jej na nowo.


  Prze­cież nie była w sta­nie przy­jąć na sie­bie tego wszyst­kie­go na raz! Ran­dall Mor­gan, oka­za­ło się, nie był jej oj­cem bio­lo­gicz­nym, lecz tym, któ­ry ją za­adop­to­wał, a Ba­hiy­ah Al Sza­lan oka­za­ła się nie być jej mat­ką, lecz ciot­ką ze stro­ny ojca, a sam król Atef nie jest wuj­kiem, tyl­ko jej praw­dzi­wym oj­cem. Co gor­sza, jej mat­ka bio­lo­gicz­na jest ja­kąś Ame­ry­kan­ką, któ­rej Aliy­ah ni­g­dy w ży­ciu nie wi­dzia­ła.


  Wszy­scy jed­nak za­cho­wy­wa­li się tak, jak­by ocze­ki­wa­li, że po za­chły­śnię­ciu się tymi wia­do­mo­ścia­mi otrzą­śnie się szyb­ko z za­sko­cze­nia i przej­dzie nad tym do po­rząd­ku dzien­ne­go. Wma­wia­li jej, że jej kil­ku­dnio­we za­ła­ma­nie wska­zy­wa­ło­by na na­wrót jej chwiej­no­ści emo­cjo­nal­nej. Spra­wi­li, że czu­ła się mało roz­sąd­na, pro­sząc o czas na za­sta­no­wie­nie się i upo­rząd­ko­wa­nie tych no­wych wia­do­mo­ści. I jesz­cze na do­da­tek za­rzu­ca­li jej, że nie przy­ję­ła zmian w swo­im ży­ciu z na­le­ży­tą god­no­ścią i uśmie­chem na ustach.


  Ostat­ni te­le­fon od jej wuj­ko-ta­tu­sia spo­wo­do­wał, że czu­ła się win­na, iż nie po­je­cha­ła do Zo­hay­du, aby po­znać swo­ją bio­lo­gicz­ną mat­kę, któ­ra od­da­ła ją do ad­op­cji.


  Tak na­praw­dę, to mia­ła wszel­kie pra­wo, aby nie chcieć wi­dzieć się z ową ko­bie­tą ani z żad­nym z nich. Przy­naj­mniej na ra­zie. Za­pew­ne w koń­cu przej­dzie do po­rząd­ku nad tym, że po­zmie­nia­li jej prze­szłość, te­raź­niej­szość i przy­szłość. Ja­koś się do tego przy­zwy­czai. Na­to­miast nie przy­wyk­nie do sa­mej my­śli o tym, co jej zgo­to­wa­li za­raz po­tem i ku cze­mu ją tak usil­nie po­py­cha­ją…


  Prze­stra­szył ją ostry dźwięk kom­pu­te­ra. „Masz wia­do­mość”. Za­ci­snę­ła zęby. Musi zmie­nić ten iry­tu­ją­cy sy­gnał. Wes­tchnę­ła i klik­nę­ła mysz­ką, cze­ka­jąc, aż okno wia­do­mo­ści wpły­nie na ekran. Za­mar­ło w niej ser­ce, aby za chwi­lę bo­le­śnie roz­sa­dzić klat­kę pier­sio­wą. Za­bra­kło jej od­de­chu, gdy jego imię prze­sło­ni­ło jej całe pole wi­dze­nia.


  Ka­mal Al Ma­sud.


  Cięż­ko dy­sząc, opa­dła na łóż­ko. Czu­ła w żo­łąd­ku, jak­by ja­kiś roz­ża­rzo­ny ka­mień nie­zno­śnie ją pa­lił. Do­sta­ła e-ma­ila wła­śnie od nie­go, męż­czy­zny, któ­re­go prze­cież nie­na­wi­dzi­ła ze wszyst­kich sił. To on ode­brał jej całą mi­łość, wszyst­kie ma­rze­nia i na­mięt­ność, ja­kie do nie­go czu­ła swo­im na­iw­nym, dwu­dzie­sto­let­nim wów­czas ser­cem. Ode­brał i po­darł na strzę­py, jak sta­rą zu­ży­tą szma­tę… A te­raz wszy­scy oni, jak obłą­ka­ni, po­wta­rza­ją jej, że musi za nie­go wyjść!


  Czu­jąc na­pię­cie każ­de­go mię­śnia, prze­śle­dzi­ła okien­ko wia­do­mo­ści. Nie było te­ma­tu, tyl­ko jego imię w polu nadaw­cy. Ale w koń­cu, jaki miał­by być te­mat li­stu od ko­goś, kto wy­rzu­cił ją ze swo­je­go ży­cia jak nie­po­trzeb­ne­go śmie­cia? Może na przy­kład „do kom­plet­nej idiot­ki” albo „do od­ra­ża­ją­cej dziw­ki”?


  W ta­kim ra­zie, co jej przy­słał? Wię­cej upo­ko­rzeń i obelg? To by­ło­by tyl­ko do­wo­dem na to, jak bar­dzo głu­pi po­mysł mie­li ci, któ­rzy pla­no­wa­li to nie­do­rzecz­ne mał­żeń­stwo. Drżą­cą dło­nią usi­ło­wa­ła na­pro­wa­dzić mysz­ką na strzał­kę. Chy­bi­ła, za­ci­snę­ła dłoń na my­szy i klik­nę­ła, aby otwo­rzyć list. Wpa­try­wa­ła się z nie­do­wie­rza­niem w na­pi­sa­ne sło­wa: „Spo­tka­my się na ko­la­cji, aby omó­wić za­ist­nia­łą sy­tu­ację. Zo­sta­niesz ode­bra­na z domu o 19:00”.


  Nic wię­cej. Ani po­zdro­wie­nia, ani pod­pi­su.


  Zo­sta­niesz ode­bra­na… Jak­by mó­wił – po­de­rwa­na. Tak jak ją po­de­rwał pierw­sze­go wie­czo­ru. Jak­że była nim wte­dy ocza­ro­wa­na. Wy­da­wał się jej naj­wspa­nial­szym uoso­bie­niem męż­czy­zny do­mi­nu­ją­ce­go. Był ni­czym ry­cerz pu­sty­ni, w któ­re­go ży­łach pły­nę­ła do­broć i szla­chet­ność. Zda­wa­li się być so­bie rów­ni. Obo­je ob­cią­że­ni dzie­dzic­twem do­sko­na­łe­go uro­dze­nia i obo­je pró­bu­ją­cy zrzu­cić z sie­bie ogra­ni­cze­nia, któ­re nio­sło.


  My­śla­ła wte­dy, że wej­rzał w jej wnę­trze i pra­gnie od niej cze­goś wię­cej niż przy­jaź­ni, ce­niąc jej oso­bo­wość, a nie tyl­ko cia­ło. Wie­dzia­ła też, że wresz­cie zna­lazł się ktoś bez­in­te­re­sow­ny, kto nie bę­dzie chciał pod­nieść wła­sne­go sta­tu­su dzię­ki zna­jo­mo­ści z księż­nicz­ką. Była pew­na, że ni­g­dy się nią nie na­sy­ci, ale się na­sy­cił i od­szedł bez sło­wa.


  Nie wie­dząc, jak się ra­to­wać, po­pa­dła w roz­pacz i de­spe­ra­cję, bła­ga­jąc go o po­jed­na­nie czy ja­kie­kol­wiek wy­tłu­ma­cze­nie. Uni­kał od­po­wie­dzi i spo­tkań, jak­by prze­sta­ła dla nie­go ist­nieć. Nie słu­cha­jąc in­stynk­tu sa­mo­za­cho­waw­cze­go, do­sta­ła za swo­je, kie­dy wy­sma­ro­wał jej twarz bło­tem praw­dy o so­bie sa­mym. Za­miast wiel­kie­go ro­man­su była to tyl­ko zwy­kła gra po­krę­co­ne­go hi­po­kry­ty, któ­ry ją wy­ko­rzy­stał i po­tę­pił za oka­zy­wa­nie uczuć.


  A te­raz zno­wu po­ja­wia się w jej ży­ciu, po­sy­ła­jąc po nią, jak­by była ster­tą bru­dów, któ­rych nie za­mie­rza do­tknąć. Kró­lew­ski drań. Za kil­ka dni bo­wiem zo­sta­nie kró­lem, dzię­ki temu, że jego bra­cia go wro­bi­li i usa­dzi­li na tro­nie. A tron nie był mu po­trzeb­ny do oka­zy­wa­nia, jak bar­dzo jest bez­względ­ny, bo za­wsze szedł przez ży­cie po tru­pach, li­kwi­du­jąc każ­de­go, kto śmiał zna­leźć się na jego dro­dze. A ona oka­za­ła się na tyle ża­ło­sna, że wi­dzia­ła w jego okru­cień­stwie wiel­ką siłę, któ­ra ją tak­że po­chło­nę­ła i znisz­czy­ła. Nie­dłu­go bę­dzie go mu­sia­ła po­ślu­bić i nic ją przed tym nie uchro­ni.


  W każ­dym ra­zie tak gło­si­ło ja­kieś głu­pa­we, ar­cha­icz­ne pra­wo kla­no­we. Dzię­ki wszyst­kim przed­się­wzię­ciom jej dwóch ze­sta­wów ro­dzi­ców, sta­ła się te­raz przed­mio­tem roz­gry­wek po­li­tycz­nych. Musi wy­ko­nać tyl­ko je­den ruch. Wyjść w cią­gu kil­ku dni za kró­la Dżu­da­ru i uro­dzić kil­ko­ro dzie­ci – na­stęp­ców tro­nu z do­miesz­ką krwi Al Sza­la­nów. Od­po­wie­dzia­ła im na to, aby wszy­scy so­bie po­szli do dia­bła. I to samo po­wie mu pro­sto w twarz.


  Spoj­rza­ła na dło­nie, któ­re prze­sta­ły już drżeć, i ogar­nął ją dziw­ny spo­kój. Przez ostat­nie dwa ty­go­dnie mio­ta­ła się, jak­by opa­sa­ła ją mac­ka­mi wiel­ka ośmior­ni­ca, z któ­rej ra­mion nie umia­ła się wy­plą­tać. Ale już wie­dzia­ła, jak to zro­bić. Po co ude­rzać w mac­ki, sko­ro moż­na ją wal­nąć w łeb? Szcze­gól­nie, je­śli tą ośmior­ni­cą jest god­ne po­gar­dy metr dzie­więć­dzie­siąt sześć mę­skie­go szo­wi­ni­zmu i bez­względ­no­ści.


  Pod­nio­sła się z łóż­ka i prze­szła pew­nym kro­kiem do gar­de­ro­by. Spoj­rza­ła w lu­stro. Za­pro­sił ją, aby omó­wić sy­tu­ację. Na­wet nie uwa­żał za sto­sow­ne, aby za­pro­sić ją oso­bi­ście, choć­by przez te­le­fon. To nie było zresz­tą na­wet za­pro­sze­nie. To był roz­kaz, któ­ry mu­sia­ła wy­ko­nać.


  Nie, nie wal­nie go przez łeb. Aliy­ah po­sta­no­wi­ła, że ten łeb od­rą­bie.


  Gdy wy­bi­ła siód­ma, za­je­cha­li po nią jego lu­dzie. Dwóch z nich przy­szło pod jej apar­ta­ment i ode­skor­to­wa­ło ją do li­mu­zy­ny wcho­dzą­cej w skład ka­wal­ka­dy trzech sa­mo­cho­dów. Lu­dzie wpa­try­wa­li się w nich na ru­chli­wej uli­cy, za­sta­na­wia­jąc się, kim jest ta waż­na per­so­na ja­dą­ca w ta­kim or­sza­ku.


  Za­sko­czy­ła ją ta ma­ni­fe­sta­cja wła­dzy, gdyż Ka­mal w prze­szło­ści nie afi­szo­wał się z ochro­nia­rza­mi, wręcz za­ka­zy­wał im się po­ka­zy­wać. Jako oso­ba z ro­dzi­ny kró­lew­skiej Aliy­ah wie­dzia­ła, że księ­ciu jed­ne­go z naj­bo­gat­szych państw naf­to­wych ochro­nia­rze za­wsze dep­czą po pię­tach. Ni­g­dy im jed­nak nie we­szli w dro­gę i ni­g­dy im nie prze­szka­dza­li, co było dla nie­go ko­lej­nym plu­sem. Jaka była głu­pia.


  Poza tym, że nie ob­sta­wiał się świ­tą, to ni­g­dy nie ob­no­sił się ze swo­im po­cho­dze­niem i wła­dzą. Ale lu­dzie, któ­rzy wi­dzie­li go po raz pierw­szy, od razu wy­czu­wa­li jego sta­tus i ule­ga­li jego wpły­wo­wi. Sama prze­cież sta­ła się ofia­rą jego oso­bo­wo­ści. I za to też zo­sta­ła zmie­sza­na z bło­tem. Uznał ją za od­ra­ża­ją­cą. Być może wła­śnie zmie­nił zda­nie.


  Aliy­ah wzię­ła głę­bo­ki wdech jak ktoś, kto musi sta­wić czo­ła pro­ble­mom, i za­pa­trzy­ła się przez przy­ciem­nio­ną, ku­lo­od­por­ną szy­bę na za­ma­za­ny ob­raz ulic Los An­ge­les. Roz­po­zna­ła tra­sę, któ­rą prze­mie­rza­ła kie­dyś do jego po­sia­dło­ści nad oce­anem.


  A on ni­g­dy nie po­zo­sta­wał poza swo­im ro­dzin­nym do­mem zbyt dłu­go. Kie­dy wy­jeż­dżał za gra­ni­cę, zwy­kle wy­naj­mo­wał prze­stron­ne apar­ta­men­ty wraz z ob­słu­gą. Ten pa­łac ku­pił w kil­ka dni po ich pierw­szym spo­tka­niu. Da­wał jej do zro­zu­mie­nia, że to niby dla niej, że za­wsze bę­dzie wra­cał do niej z de­le­ga­cji. Two­rzył wo­kół ich związ­ku at­mos­fe­rę cze­goś po­waż­ne­go i dłu­go­ter­mi­no­we­go.


  Aliy­ah wła­śnie zo­rien­to­wa­ła się, że dom za trzy­dzie­ści mi­lio­nów do­la­rów był dla nie­go tym, czym dla niej sa­mo­chód za trzy­dzie­ści ty­się­cy. Oka­zał się zbyt ła­twą zdo­by­czą, by mógł być ozna­ką ja­kie­go­kol­wiek przy­wią­za­nia. I cho­ciaż ten dom był dla niej za­po­wie­dzią wspa­nia­łej przy­szło­ści, to ni­g­dy nie spę­dzi­ła w nim żad­nej nocy do rana. Oba­wia­ła się, że o po­ran­ku Ka­mal za­uwa­ży nie­któ­re ob­ja­wy jej emo­cjo­nal­ne­go roz­chwia­nia i się do niej znie­chę­ci. Nie po­win­na była się tym przej­mo­wać, sko­ro i tak nią po­gar­dzał.


  Na­gle, na koń­cu dłu­giej alei ob­sa­dzo­nej wiel­ki­mi pal­ma­mi, bie­gną­cej w górę zbo­cza, spo­strze­gła ten dom. Z prze­stron­nych okien moż­na było pa­trzeć go­dzi­na­mi na za­pie­ra­ją­cą dech pa­no­ra­mę Pa­cy­fi­ku. Ten dom i jego buj­ne, par­ko­we ogro­dy, kie­dyś za­wład­nę­ły jej na­iw­ny­mi ma­rze­nia­mi.


  Ten pa­łac wy­da­wał jej się naj­pięk­niej­szym miej­scem na zie­mi, ale rze­czy­wi­stość oka­za­ła się jed­nak inna. Jako księż­nicz­ka Zo­hay­du, Aliy­ah nie­jed­no­krot­nie za­miesz­ki­wa­ła w pa­ła­cach, któ­re prze­ra­sta­ły prze­py­chem i ar­ty­stycz­ną eks­tra­wa­gan­cją wszyst­ko, co oglą­da­ła w Sta­nach. Ale ten no­wo­cze­sny dom wy­da­wał jej się pięk­niej­szy niż inne, gdyż miesz­kał w nim on i jej ma­rze­nia o ich wspól­nym ży­ciu. Ma­rze­nia, któ­re le­gły w gru­zach.


  Ka­wal­ka­da za­trzy­ma­ła się na pod­jeź­dzie. Aliy­ah wy­pu­ści­ła po­wie­trze, któ­re wstrzy­my­wa­ła. Roz­ru­sza­ła ra­mio­na jak bok­ser przed wal­ką na rin­gu i wy­sia­dła z li­mu­zy­ny. Dwaj męż­czyź­ni, któ­rzy eskor­to­wa­li ją z jej ka­wa­ler­ki, po­spie­szy­li w górę scho­dów, aby otwo­rzyć jej wiel­kie dę­bo­we drzwi.


  Kie­dy tyl­ko we­szła, po­czu­ła jego obec­ność. Jesz­cze nie za­po­mnia­ła tych wra­żeń sprzed lat. Ogar­nę­ło ją dziw­ne uczu­cie, że kie­dyś at­mos­fe­ra tego domu ją roz­grze­wa­ła, a te­raz dzia­ła­ła wręcz od­py­cha­ją­co. To było bez­dusz­ne, ste­ryl­ne miesz­ka­nie, po­dob­ne do swe­go wła­ści­cie­la.


  Po­de­szła do wy­so­kich, trzy­me­tro­wych drzwi, nie wie­dząc, jaką kom­na­tę za sobą kry­ją. Za­pew­ne jest tam po­cze­kal­nia, w któ­rej ona ma uspo­ko­ić ner­wy i cze­kać, pod­czas gdy wiel­ki pan się spóź­ni. Wy­cią­gnę­ła rękę do klam­ki, a dwaj męż­czyź­ni pra­wie zde­rzy­li się gło­wa­mi, rzu­ca­jąc się, by jej otwo­rzyć.


  Wes­tchnę­ła, gdyż przez dzie­sięć ostat­nich lat miesz­ka­ła wła­ści­wie sama i za­po­mnia­ła już, jak to jest być pil­no­wa­nym i ob­słu­gi­wa­nym przez dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę. Nie ob­wi­nia­ła ich o to, że czu­ła się osa­czo­na. To chy­ba mia­ło zwią­zek z tym, że za­raz spo­tka się z męż­czy­zną, któ­re­go kie­dyś czci­ła jak boga, za co zo­sta­ła zdep­ta­na i po­ni­żo­na.


  Po co tu, do cho­le­ry, przy­szła? Usłu­cha­ła jego we­zwa­nia jak jed­na z jego pod­da­nych. Pod­ję­ła szyb­ką de­cy­zję. Musi stąd jak naj­szyb­ciej wyjść. Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i sta­nę­ła twa­rzą w twarz z ochro­nia­rza­mi, któ­rzy ją przy­wieź­li do po­sia­dło­ści Ka­ma­la.


  – Po­wiedz­cie wa­sze­mu sze­fo­wi, księ­ciu, kró­lo­wi czy kim on tam jest, że nie za­mie­rzam się z nim zo­ba­czyć. Tak bę­dzie naj­le­piej.


  Ga­pi­li się na nią, jak­by była dwu­gło­wym smo­kiem. Ża­den się jed­nak nie ru­szył i tkwi­li w miej­scu, za­gra­dza­jąc jej drzwi.


  – Do­brze – za­war­cza­ła. – Dla wła­sne­go do­bra zejdź­cie mi z dro­gi.


  Wy­mie­ni­li za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia i po­słusz­nie zro­bi­li przej­ście. Czy była aż tak strasz­na?


  Na­gle od­czu­ła zim­ny dreszcz osa­cze­nia. Mia­ła wra­że­nie, jak­by wbi­jał się jej mię­dzy ło­pat­ki. Zmro­ził ją głę­bo­ki, szorst­ko-ak­sa­mit­ny głos.


  – Chy­ba za­po­mnia­łaś, jak to wszyst­ko dzia­ła. Bę­dziesz mo­gła odejść, kie­dy ci po­zwo­lę.
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